
n  fgwmplan W groTOfc Cena za egzemplarz n  grom

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Harady nad złagodzeniem przesilenia.
W a r s z a w a .  Na posiedzeniu Ko­

mitetu Ekonomicznego minister rolni­
ctwa przedstawił ogólną sytuację w 
rolnictwie. Minister scharakteryzował 
wyniki konferencji ze sferami rolnicze- 
mi co do wytycznych polityki rolnej i 
szczegółowo oświetlił sprawy, zwią­
zane z kwestją prolongaty zobowiązań 
rolniczych i z poprzednich okresów go­
spodarczych, pomoc dla rolników na 
zapłacenie zaległych rat długotermino­
wych. specjalnych ulg dla firm zbożo­
wych i organizacji eksportowych oraz 
zwrotu ceł.

Wiceminister pracy dr. Kubicki 
scharakteryzował obecną sytuację na

rynkach pracy, stan bezrobocia we­
dług kategorji oraz perspektywy dal­
szego rozwoju sytuacji na rynkach pra­
cy. W dalszym ciągu przedstawił stan 
wykonania uchwał Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, odnoszących się 
do walki z bezrobociem, w szczegól­
ności działalność funduszu bezrobocia, 
akcje pomocy specjalnej z funduszów 
rządowych, akcję subsydiowania sa­
morządów na cele zatrudnienia bezro­
botnych w pracy produkcyjnej._ akcję 
kredytową na też same cele i akcję 
budownictwa z funduszów Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych. (Pat.)

Nieudane demonstracje antypolskie
w Bytomiu.

B y t o m .  We środę wieczorem ko­
muniści niemieccy usiłowali zorgani­
zować przed gmachem Konsulatu Ge­
neralnego R. P. w Bytomiu manifesta­
cje antypolskie na wzór demonstra- 
cyj, urządzonych przez komunistów 
przed konsulatami polskimi w Berlinie 
i w Hamburgu. O godz. 8-ej wieczo­
rem poczęli zjawiać się pojedynczo ko­
muniści na ulicy, gdzie mieści się Kon­
sulat Generalny R. P. Policja poli­
tyczna poinformowała niezwłocznie o 
zamiarze komunistów pogotowie poli­

cyjne, które roproszyło natychmiast 
demonstrantów.

Kilku komunistów,, którzy wznosili 
antypolskie okrzyki, policja zatrzyma­
ła, stwierdzając ich personalja. Na 
czele komunistów znajdował się komu­
nistyczny radny miejski w Bytomiu 
Drzymała. Zaznaczyć należy, że poli­
cja czuwała pilnie od szeregu dni 
przed gmachem Polskiego Konsulatu 
Generalnego w Bytomiu w przewidy­
waniu tej manifestacji komunistów. 
Policja wywiązała się nader sprawnie 
ze swego zadania. (Pat.)

Echa zajSi w Oleśnie.
Prasa niemiecka, zajmując się zaj­

ściami w Oleśnie, usiłuje zbagatelizo­
wać niebezpieczeństwo, w jakiem znaj­
dowali się polscy artyści i artystki. 
Pragnąc osłabić wrażenie zajścia ole­
skiego, komunikat Wolffa z Opola 
stwierdza, że zajścia w Oleśnie wy­
wołane zostały przez niepoczytalnych 
wyrostków, przeciw którym wystą­
piono z wszystkimi rozporządzalnymi 
środkami. Komunikat przemilcza je­
dnak fakt, że władze miejscowe nie da­
ły dostatecznej ochrony policyjnej a r­
tystom zarówno w czasie, jak i po 
przedstawieniu. Władze lokalne w 
Oleśnie nie posiadały nawet dostatecz­
nych środków, aby móc rozpędzić 
tłum, liczący kilkaset osób, a zgroma­
dzony na rynku przed restauracją, w

której przebywali artyści polscy. W ten 
sposób doszło do zgromadzenia się na 
rynku i przed dworcem tłumu, który 
demonstrował antypolskie manifesta­
cje. Wszelkie próby zbagatelizowania 
zajść w Oleśnie nie zmienią istoty 
rzeczy, że tłum prześladował polskich 
artystów przez całą drogę z rynku na 
dworzec na przestrzeni blisko 1 km. 
Dla Niemców jest to tern większym 
blamażem. że świadkiem tej wysoce 
niekulturalnej demonstracji przeciwko 
artystkom i artystom polskim był 
przedstawiciel R. P. w Bytomiu w oso­
bie generalnego konsula p. Malhomme. 
Jedynie spokój i zimna krew uchroniły 
artystów przed niekoniecznymi eksce- 
artystów przed nieobliczalnemi następ­
stwami ze strony podnieconego tłumu.

Kanclerz Biiin ng składa raport Hindenburgowi
B e r l i n .  Ostatnie posiedzenie gabi­

netu R zeszy, które rozpoczęło się o godz. 
8-mej wieczorem , trwało do godz. 1-szej 
po północy. W  czwartek rano kanclerz 
Briining wyjechał do Neudeck, celem zło­
żenia bawiącemu tam prezydentowi Hin­
denburgowi sprawozdania o uchwałach 
gabinetu. W piątek, po powrocie kancle­
rza. do Berlina, gabinet ogłosi powzięte 
przez siebie decyzje.

Bezpośrednio przed posiedzeniem kan­
clerz Bruniug odbył konferencję z prze­
wodniczącym niemieckiej partji ludowej 
dr. Scholtzem. Rozmowa nie doprowadzi- 
a jednak do porozumienia w sprawie róż- 
iic  finansowych między programem mi­
nistra DietT:cha, a programem ludowców.

Frakcja ludowa przesłała kanclerzowi 
Briiningowi piśmienną deklarację, w ypo­
wiadającą się kategorycznie przeciwko 
projektom ministra Dietricha.

Według informacji prasy, program mi­
nistra Dietricha przewiduje m. in. reduk­
cję wydatków  w budżecie na rok 1930 do 
w ysokości conajmniej 100 milionów. „Da­
nina podatkowa14 pobierana ma być tyl­
ko od urzędników, których pobory służ­
bowe w ynoszą więcej, niż 2000 mk. Dani­
na ta w ynosić ma 2 do 3 proc. Podatek  
dochodowy od poborów rocznych w  w y ­
sokości 8400 mk. podw yższony ma być o 
50 procent. Minister Dietrich proponuje 
wprowadzenie nowego podatku kawaler­
skiego i konsumcyjnego. (PAT.)-

IV.
O zmianę policli woje­

wódzkiej na państwowa.
Dbając o tó ,by jak najwyżej utrzy­

mać stan wykształcenia ogólnego i za­
wodowego naszej policji, oraz jej spra­
wności służbowej, doszedłem do prze­
konania, że byłoby najlepiej, gdyby 
Sejm Śląski zrezygnował z tego upra­
wnienia autonomicznego i by ten dział 
przyjęło na siebie państwo. Przema­
wiają za tern różne argumenty. Prze- 
dewszystkiem występuje tu na pierw­
szy plan moment organizacji służby 
bezpieczeństwa, opartej — jak wiado­
mo w całem państwie — na jednolitej 
zasadzie. Wyodrębnienie śląskiej po­
licji powodują tu również znaczne trud­
ności, tak w zakresie służby ściśle po­
licyjnej, jak i wojskowo-mobilizacyjnej. 
Unifikacji w tym wypadku domaga sie 
interes państwa, z którym wcale nie 
koliduje żaden interes wojewódzki. Ta­
kie załatwienie odciążyłoby znacznie 
budżet śląski. Rzucam to jako myśl, 
którą możnaby się zająć z okazli opra­
cowywania i uchwalenia ustawy o 
ustroju wewnętrznym.

Przesilenie gospodarcze
Wszyscy wiemy, doskonale, że prze­

żywamy bardzo ostry kryzys i to tern 
dotkliwszy, że nie dotyczy on jednej 
tylko dziedziny, ale obejmuje całość ży­
cia gospodarczego. Wbrew temu, co 
się nieraz słyszy, wszyscy — bez wy­
jątku dobrze wiemy, że kryzys ten nie 
jest zjawiskiem odosobnionem, będą- 
cem wynikiem gorszej lub lepszej po­
lityki ekonomicznej państwa, ale że łą­
czy się z ogólnem przesileniem świato- 
wem. Na dowód słuszności tej tezy 
przytoczę kilka cyfr po to, by rozpra­
wić się z zarbutami. które jednak w tej 
Izbie padły.

Chłonność na produkty przemysło­
we ynku polskiego zmalała z powodu 
katastrofalnego spadku cen zboża. Ale 
ten spadek jest objawem ogólno-świa- 
towym, spowodowanym hiperproduk- 
cją zboża. Przeżywa go Ameryka i 
Europa. W  Niemczech i Czechosłowa­
cji pod tym względem nie jest wcale 
lepiej, jak u nas. Okres t. zw. izolo­
wanych gospodarstw narodowych da­
wno minął i dlatego procesy gospodar­
cze dokonywują się dzisiaj na bardzo 
szerokich płaszczyznach. Żadne chiń­
skie mury tutaj nie skutkują.

Kiedy się się czyta prasę opozycyj­
ną, to zdaje się człowiekowi, że w  Pol­
sce się wszystko wali, że tu jest najgo­
rzej i że wszystkiemu jest winien rząd 
marszałka Piłsudskiego. Ale oglądnij­
my się nieco i sięgnijmy do oficjalnych 
cyfr. Jednem z systematycznych zja­
wisk, ilustrujących gospodarkę danego 
kraju, to ilość bezrobotnych. Otóż ogło­
szono niedawno międzynarodowa sta­

tystykę bezrobotnych, która uwidacz­
nia następujące cyfry:

kraje liczba bezrob. na
bezrobotnych 1000 mieszk.

1. Niemcy 3.040.747 48.2
2. Austrja 318.066 47.4
3. Anglja 1.750.000 38.4
4. Stany Zjedn. 3.700.000 33.3
5. Danja 47.109 13.8
6. Japonja 800.000 12.3
7. Włochy 385.432 11.2
8. Polska 295.612 10.7

Co mówią te cyfry? Przecież nikt
nie posądzi wymienionych państw, że 
ster władzy w nich spoczął w rękach 
idjotów. Pochód otwierają Niemcy i 
Austrja, poczem idzie zwycięska w 
wojnie, ośrodek największego w dzie­
jach imperjum, Anglja i Stany Zjedno­
czone, wreszcie nieznająca wojny Da­
nja, by dać miejsce z kolei największej 
gospodarczep i politycznej potędze 
azjatyckiej Japonji. Przed Polską idzie 
ilością bezrobotnych słoneczna Italja, 
prowadzona energiczną ręką wielkiego 
Mussoliniego. Zatem na porównaniu 
wychodzimy nie najgorzej, zwłas*cia, 
jeżeli zważymy, że jesteśmy młodem, 
organizującem się państwem. A jeżeli 
tak jest, to i obecny rząd i jego polity­
ka musiały się do tego walnie przyczy­
nić, że kryzys nie wystąpił jeszcze w 
ostrzejszych formach.

Stan gospodarczy 
na Slasku.

Po tych kilku ogólnych uwagach 
wracam na Śląsk do spraw, które na 
tern forum mogą nas bezpośrednio in­
teresować. Sytuacja na naszym rynku 
pracy jest znana, ilustruje ją 34.642 bez­
robotnych oraz świętówki w najważ­
niejszych działach produkcji śląskiej.

Walka z kryzysem, a co zatem idzie, 
i z bezrobociem, należy do ogólnych 
zadań państwa. Nie może być rozwią­
zana wysiłkiem jednej dzielnicy, choć­
by tylko ze względu na skromne środ­
ki. jakimi rozporządzamy, a powtóre 
na brak kompetencji i możliwości regu­
lowania procesu życia gospodarczego 
w obrębie całego państwa, którego 
wprawdzie ważnym, ale drobnym tylko 
jesteśmy odcinkiem. Najbardziej pożą­
daną z punktu widzenia interesów 
warstw pracujących akcją jest dostar­
czenie pracy bezrobotnym i łącząca się 
z tern likwidacja bezrobocia. Z tego 
punktu widzenia nie mam sobie nic do 
wyrzucenia. Ile razy chodziło o ułat­
wienie dla naszego przemysłu śląskie­
go, czy to w zakresie taryf, czy gw a­
rancji z tytułu zamówień sowieckich, 
czy zdobywania zamówień rządowych 
dla tutejszych hut i kopalń, nie szczę­
dziłem ani trudu ani energji. Zdaje mi 
się, że te słowa mogliby tutejsi kierow­
nicy przemysłu obydwoma podpisać 
rękami, tern więcej, że zabiegi moje, 
podejmowane w interesie Śląska, pra­
wie nigdy nie spotykały się z zawodem 
ze strony znanego z swej życzliwości 
i troski o Śląsk rządu centralnego.

To jedna dziedzina. Drugą two­
rzyły i tworzą wałsne, przez skarb



śląski podejm ow ane w ysiłk i. P rz e s ile ­
nie, k tó re  zaznaczy ło  się już w  roku 
1929, b y ło b y  znacznie o strze jszą  p rz y ­
b ra ło  form ę, g d y b y  nie te  w ielkie sum y, 
jakie rzuciliśm y na rob o ty  z jednej 
s tro n y  z n iew y czerp an ej jeszcze  po­
życzki amerykańskiej, a zdrtigiej z bud­
żetu. Już  w  części, om aw iającej bud­
żet, rzuciłem  cy frę  53 m iljonów4 jaką 
w  tym  roku sk arb  śląski w y d a  na ro ­
bo ty  inw estycy jne , a za tem  kw otę , k tó ­
ra  niem al rów ną jes t budżetow i, jaki tu 
zasta łem  w  roku  1926.

P ozw olic ie  P anow ie , że się dłużej 
nad temi w łaśn ie  robotam i za trzy m am , 
a to celem  określen ia  ich c h a rak te ru  i 
zo rien tow an ia  P an ó w  w tem , co się za 
te k w o ty  tw o rzy . Bo i na tym  punk­
cie by łem  a tak o w an y . T w ierdzono , że 
buduje się w p raw d zie  rz ecz y  p o ży tecz ­
ne, ale w  n ienatu ralnym , n ieodpow iada- 
jącym  najbardziej palącym  po trzebom  
rozm iarze. Zdaje mi się. że i w  tym  
zak resie  za rzu te  są n ieuzasadnione.

(C iąg  dalszy  nastąp i).

i Przegląd polityczny
Katolicyzm parawanem dla stronnictw 

politycznych.
W obec nominacji ks. Żongołłowicza 

wiceministrem ośw iaty, dziwne stanowi­
sko zajmuje ta część prasy  opozycyjnej, 
która nazywa się katolicką. Jeśli z punk­
tu widzenia religji katolickiej można było 
mieć pewne zastrzeżenia co do działalno­
ści ministra oświaty, który jest kalwinem, 
to powołanie ks. katolickiego na stanowi­
sko wiceministra uważać należy właśnie 
z katolickiego punktu widzenia, za krok 
rządu, któremu należy przyklasnąć. B y­
łoby rzeczą niegodną katolika, posądzać 
kapłana katolickiego, że pokrywać będzie 
swą szatą kapłańską politykę, która go­
dziłaby w interesie w iary i Kościoła. A 
jednak czynią to dzienniki, będące orga­
nami stronnictw takich, jak narodowa i 
chrześcijańska demokracja. W yszukują 
one rozmaite argumenty dla wykazania, 
że nominacja ks. Żongołłowicza jest ze 
strony rządu naiwnym manewrem dla 
otumanienia ludności katolickiej. Najsil­
niejszym argumentem ma być twierdzenie 
— jakoby ks. Żongołłowicz objął stano­
wisko wiceministra bez aprobaty episko­
patu.

Okazuje się, znowu, że katolicyzm tych 
stronnictw jest tylko dla nich parawanem, 
potrzebnym dla osiągnięcia celów poli+v- 
cznych. Gdy uważają dla siebie za korzy­
stne, nie wahają się atakow ać duchowień­
stwa, posądzając kapłana, że będzie zdol­
ny do czynów, sprzecznych z zasadami 
katolicki emi, a naw et biskupów, jak to 
miało miejsce podczas wyborów do Sej­
mu Śląskiego.

O zajściach na granicy polsko- 
niemieckiej.

D ziennik francuski „L ‘O rd re “ pisze, 
że w obec m nożących  się za jść na g ra ­
nicy polsko-niem ieckiei n a leży  u w ażać
i: za ustalony  p rzez N iem cy plan ta k ­

ty czn y . Idzie tam  o u trzy m an ie  c ią ­
g łego  stanu  zapalnego  n a  w schodnich 
g ran icach  R zeszy , aby  m óc ła tw iej do­
w ieść , że sy tu ac ja  g ran iczna nie m oże 
być  u trzy m an a. Z początku  k ażd eg o  
zajśc ia  N iem cy rozdm uchują sp raw ę, 
gd y  zaś rozpoczyna się dochodzenie, 
sp ra w a  trac i na sw ej doniosłości i idzie 
w  zapom nienie. Nie chodzi o czy w i­
ście Niem com  o bezpośredn ie m aterja l- 
ne ko rzyści, lub o sankcje, k tó re  m o­
g ły b y  być  podjęte, głów nie jednak o 
sam  fakt, a  p rzed ew szy stk iem  jego 
p o w tarzan ia  się, w obec spodziew anych  
jego sk u tk ó w  m oralnych . Chodzi p rz e ­
dew szy stk iem  N iem com  o z d y sk re d y ­
tow an ie  s tro n y  p rzeciw ne j w  oczach 
rząd ó w  przed  w ielkim  nrocesem , k tó ry  
zam ierza ją  w szcząć . T rzeb a  kon iecz­
nie w y w o łać  w rażen ie , że P o lska cho­
ruje na b rak  organizacji i dozoru  ze 
s tro n y  w ładz. L ecz N iem cy popełn ia­
ją tu b łąd  psychologiczny. Z anadto  to 
w szy stk o  w y g ląd a  na nac iągn ięte . W  
chwili, gdy N iem cy w y zw ala ją  się z 
pod okunacji. m oże to ła tw o  obrócić się 
p rzec iw k o  nim.

Nacjonalizm niemiecki na usługach 
agrarjuszów.

Jak donosiliśmy, w parlamencie Rze­
szy toczą się rozpraw y nad projektem 
pomocy dla prowincji wschodnich. Jak 
wynika z przedłożonego parlamentowi 
projektu, pomoc ta wyniesie w ciągu 5 lat 
miliard 700 miijonów marek. Dzieje się to 
w  tym czasie, gdy budżet Rzeszy w yka­
zuje olbrzymi deficyt przeszło 800 miijo­
nów marek, spowodowany głównie zasił­
kami dla 2 i pół miljona bezrobotnych. Po­
krycie tego deficytu ma nastąpić przede­
wszystkiem przez opodatkowanie pensji 
urzędniczych.

Jak wiadomo, pieniądze, przeznaczone 
na pomoc dla wschodnich nrowincr. main

iść głównie na ratowanie zadłużonych 
junkrów pruskich. A zatem na to, by 
agrarjusze mieli pieniądze na hulanki w 
Berlinie, urzędnicy, którzy i tak cierpią 
biedę, zostaną zmuszeni do płacenia po­
datku na ten cel, Te niesprawiedliwe ob­
ciążenie urzędników pokryw ają nacjonali- 

,ści frazesami o konieczności ratowania 
zagrożonych przez Polskę kresów wscho­
dnich.

Czas pracuje na korzyść monarchi­
stów w Austrji.

Na zebraniu austriackiego stronnictwa 
monarchistycznego oświadczył mjr. Mar- 
tinides, że na podstawie informacyj au­
tentycznych, które otrzym ał. może 
stwierdzić, że wszystkie pogłoski o za­
mierzonej, jakoby akcji na rzecz b. arcy- 
księcia Ottona są fantazją. Inny członek 
stronnictwa monarchistycznego oświad­
czył, że w szystkie doniesienia o wzmożo­
nej działalności monarchistów austriac­
kich i węgierskich są fałszywe. „Nie spie­
szy się nam, tak jak wmawiają to w nas 
nasi przeciwnicy, stoimy na stanowisku, 
że czas dla nas pracuje. Także i na W ę­
grzech nie dadzą się wypadki przyspie­
szyć i nie sądzimy, by  restauracja mo­
narchii na W ęgrzech miała bezpośredni 
wpływ na Austrję.“

Straszaki rosyjskie.
Ulubionym argumentem polityków so­

wieckich, którym często operują oni tak 
na terenie w ewnętrznym  jak zagranicz­
nym. jest niebezpieczeństwo, jakie rzeko­
mo stale zagraża Rosji sowieckiej ze stro­
ny sąsiadów zachodnich, a w szczególno­
ści Polski. O tem urojonem niebezpie­
czeństwie pisze cała prasa sowiecka, mó­
wią o niem przy  każdej sposobności człon­
kowie rządu, podkreślają je poszczególni 
dyktatorzy i działacze partji komunistycz­
nej.

Ostatnio „Praw da" w dłuższym arty ­
kule usiłuje dowieść, że Polska przygo­
towuje się do marszu na Ukrainę. W  
związku z tem dziennik nawołuje do dal­
szego powiększenia mocy wojennej So­
wietów i oparcia ich stanu obronnego na 
dalszej rozbudowie przemysłu i rekon­
strukcji socjalistycznej gospodarstwa 
wiejskiego.

Atak na dyktatora Rosji.
Z M oskw y nadchodzą w iadom ości 

o sensacy jnym  konflikcie m iedzy  S ta ­
linem a kom isarzem  w ojny  W orosziło - 
w em . W orosziłow . k tó ry  o dbyw ał 
podróż inspekcyjną i m iał w ziąć  udział 
w  konferencji partji kom unistycznej w  
O desie, o trzy m a w szy  w iadom ość o za- 
m ierzonem  orzez S ta lina usunięciu go 
z nnp7^1no<rn stanow iska w  arm ii, p rz e ­

rw a ł n iezw łocznie sw ą  podróż I uda 
się do M oskw y, gdzie zagroził, iż nie 
u słucha rozkazu  S ta lina  i pozostan ie 
nadal na stanow isku  ko m isarza  w ojny. 
W obec g ro zy  sy tuacji i m ożliw ości 
w ybuchu  buntu  w ojennego w  M oskw ie, 
Kalinin w p ły n ą ł na S talina, k tó ry  ze 
wTzględu na a larm ujące w iadom ości o 
n astro jach  w  arm ji czerw onej, o d w o ­
łał dym isję W orosziłow a.

W ypadk i te w y w o ła ły  w M oskw ie 
o lbrzym ie w rażen ie , gd y ż  po raz  p ie r­
w sz y  z d a rza  się, iż d y k ta to r sow iecki 
zm uszony  by ł z rezy g n o w ać  ze sw ych  
zam iaró w  i skap itu low ać p rzed  arm ją . 
W orosziłow , jak  p rzy p u szczają , u trw a ­
lony na sw em  stan o w isk u  i pew ny  
sw y ch  w p ły w ó w  w  arm ji p rze jść  m o­
że od ob ro n y  do o fen sy w y  p rzeciw ko  
S ta linow i i w  ten sposób spow odow ać 
w ypadk i po lityczne o nieobliczalnem  
znaczeniu.

Pacyfizm komunistów.
W  M oskw ie o d b y ły  się w  niedzielę 

na jednem  z p rzedm ieść  m ięd zy n aro ­
dow e ig rzy sk a  ludow e. Na ig rzy sk ach  
tych  b y ły  za in scen izow ane: 1. Ruch 
rew o lu cy jn y  w  Indjach i C hinach, 2. 
o rgan izacja  w ojennego napadu na R o­
sję, 3. pap ieska w ojna k rzy żo w a . Poza 
tem  odby ła  się d em o n strac ja  sp raw n o ­
ści bojow ej czerw o n e j arm ji. P o k a z a ­
no a tak  k aw ale ry jsk i, w y b u ch y  bom b 
i g ran a tó w , zasło n y  dym ow e itd.

T ak  k sz ta łcą  ludność kom uniści i 
p rzy g o to w u ją  się do w ojny.

Reforma ustroju w Indjach.
Gdy zaczął się w Indjach ruch wolno­

ściowy, wówczas rząd angielski, zaniepo­
kojony rozmiarami, jakie ruch ten przy­
brał, wyznaczył specjalną komisję dla 
przygotowania projektu reformy ustroju. 
Komisja bawiła dłuższy czas w Indjach. 
Obecnie złożyła ona sprawozdanie z swej 
działalności i opracowała główne w ytycz­
ne ukształtowania stosunku Indji do rzą­
du brytyjskiego.

Raport komisji zaleca, aby Indje, które 
właściwie nie stanowią jednolitej całości 
ani pod względem  narodowościowym, ani 
kulturalnym, składały się z poszczegól­
nych państewek, rządzących się autono­
micznie. W szystkie zaś państew ka będą 
tw o rzy ły ’ związek. Jednakowoż spraw y 
ogólne, jak obrona kraju, polityka taryfo­
wa, komunikacyjna, socjalna, walka z epi­
demiami, pozostać mają nadal w rękach 
władzy, wyznaczonej przez rząd angielski.

W  związku z raportem rząd angielski 
zam ierza zwołać w jesieni konferencję w 
Londynie, w której wezmą udział przed­
stawiciele wszystkich prowincyj indyj­
skich.

Chłop i szlachcic.
14)

P O W I E Ś Ć .
(Ciąg dalszy).

Na kilka dni p rzed  odjazdem  do M oskw y M ar­
cinek spotkał się z E dw ardem , odw iedził jego m a t­
kę. byli razem  w  tea trze , na p rzechadzce , p rzy o b ie ­
cali sobie ko resp o n d o w ać co m iesiąc; potem  w  sam  
dzień odjazdu, Skiba raz  jeszcze odw iedził M azuro- 
w iczów , od sam ej pani dosta ł b ło g o sław ień stw o  na 
drogę, od E d w ard a  pierścionek na pam iątkę, od je­
denasto le tn iej Zenobci k rz y ży k  z angielskiej bibułki 
iej w łasn ą  robiony  ręką.

Na pocztę odprow adził go E dw ard  i pan B ona­
w entura. W szy scy  trze j mieli łzy w  oczach przy  
pożegnaniu ; S k iba  czuł, że n ieraz  jeszcze w e s t­
chnie za k ra jem  i przyjaciółm i, ale po chwili zam y ­
ślenia, jak gdyby  w  dalszym  ciągu sw ych  m yśli, 
rzek ł z rezy g n ac ją : toć w rócę n rzecie! i raz jeszcze 
uśc isn ąw szy  znajom ych, ru szy ł w  drogę.

Pan B onaw entura , po odjeździe M arcinka nie­
długo gościł w  W a rsza w ie : zakupił m szę na jego 
intencję, pom odlił się szczerze  i w rócił do P rz e rę -  
bow ic.

E d w ard  w połow ie sierpn ia nosił na sobie m un­
dur ucznia M arym ontu , Zenobia by ła  już na pensji, 
a Skiba w  M oskw ie, gdzie poznał się z kilkunastu 
uczniam i z K rólestw a, za w arł z nimi przy jaźń , n a ­
pisał listy  do znajom ych i zrobił w ym ów kę p. B o­
n aw en tu rze  za w łożenie mu pom iędzy rzeczy  50-ciu 
rubli i zegarka , bez jego w iedzy.

A kadem icy szybko  poznają się ze sobą, chętnie 
udzielają sobie pom ocv w zajem nej, ieden ośw ieca 
drugiego, gdzie taniej m ożna dostać książki, rzeczy , 
stancy.ikę, s tó ł; w sp iera ją  się w zajem nie, u rządza jąc  
t o r r e r t a  i te a tra  na k o rzy ść  uboższych kolegów ,

przy jm ując udział w e w szystk iem , co zgadza się 
z dobrem  ich to w arzy szy .

Znając pilność M arcinka i jego dobre p ro w ad ze ­
nie się, nie m ożem y m ieć o niego żadnej obaw y. E d ­
w ard  i Zenobcia są ciągle pod okiem  m atki, chociaż 
nie m ieszkają z nią razem , pozostaw m y ich w ięc do 
pew nego czasu, a sam i w róćm y do P rze ręb o w ic .

P an  B o n aw en tu ra  po pow rocie z W a rsza w y , po ­
sm utn iał znacznie i zam yśla ł się co raz  dłużej. W i­
dząc to  O sto ja i nie m ając przekonania, że p ro fesor 
po trzebuje koniecznie uczyć kogo. p rzezn aczy ł na 
szkó łkę dom ek w  bliskości dw oru, za jm ow any  p rzez 
ekonom a, k tórem u dał m ieszkanie na wsi, kaza ł go 
o d restau ro w ać , dozór p rzy  robotach p o w ierzy ł panu 
B onaw enturze , a ten, m arząc  ciągle, że jeszcze n a ­
trafi na drugiego M arcinka, zachęcał w ieśn iaków , 
aby  oddaw ali dzieci do szko ły  i za  p rzyk ład  s ta ­
w ia ł im Skibę.

N akoniec odnow iono dom na szkółkę, ustaw iono  
ław ki i k a ted rę  zaw ieszono  na ścianie jakieś p rz e ­
pisy nakreślone ręk a  pana B o n aw en tu ry  i dw a czy 
trz y  o b razy  dla nadania szkole w iekszei pow ag i: 
ustaw iono w  romj pokoiu czarną  tablice do pisania, 
sp row adzono  kilkanaście książek  e lem entarnych  
i w  początku m iesiąca październ ika . p ro fesor rozpo­
czął w yk ład  nauk. dla ośmiu chłopców  i dw óch 
dziew czynek, p rzy b raw szy  księdza p roboszcza na 
opiekuna szko ły  i nauczycie la  religji.

P rzy p ro w ad zen ie  do skutku zam iaru  sw ojego 
u cieszy ło  pana B o n aw en tu rę ; często  odbierane listy  
od M arcinka uspokaja ły  go o los w y ch o w ań ca . Z całą 
w ięc gorliw ością  pośw ięcił się nauczaniu dzieci, 
a gdy godzina cz w arta  w y b iła  i rozpuścił je do do­
mu, w te d y  czas pozosta ły  pośw ięcał już panu Ostoi, 
g aw ęd ząc  z nim i grając w kiksa.

W  sąsiedz tw ie  P rzy ręb o w ic , w jednej i drugiej 
w iosce, by ło  kilka p rzysto jnych  panienek, córek 
obywateli, k tó re  dopiero co pokończyły pensie lub

też  nauki pod okiem  gu w ern an tek . D la nich zaw cze- 
śnie jeszcze b y ło b y  iść za  m ąż, dla O sk ara  żenić sic 
tak że  nie p o ra ; w yp ad ało  jednak zaw czasu  z a sk a r­
biać sobie w zg lędy  ojców  i m atek. P an  O stoja p rz y ­
pom inał często  o tem  synow i, zap rasza ł sąsiadów  
do siebie, odw iedzał ich. p raw ił kom plem enta m a­
tkom  i pannom  za O sk ark a , a gdy  chłopiec poduczył 
się dobrze strze lać , zręczn ie  jeździć na koniu i n a ­
b ra ł niejakiego pojęcia o gospodarstw ie , pan Jan 
B altazar, jak g dyby  na dokończenie edukacji, w y ­
słał go na k a rn aw a ł do W arsza w y , d aw sz y  mu ty ­
siąc złotych do kieszeni i listy  do sw ojego cio teczno- 
s try jeczn o -b ra teczn eg o  b ra ta , a sam  m iał odw iedzić 
go później, bo cokolw iek nadw ątlone  zd row ie i d a ­
w n a  ran a  nie dozw oliły  m u odw ieźć syna dalej jak 
do gubernialnego m iasta.

Ze znacznym  zapasem  ubrania, bardzo  m odne­
go na prow incji, b łogosław ieństw em  i pieniędzm i, 
w siad ł O sk a r do k are tk i pocz tow ej i o godzinie 7-ej 
w ieczorem  w yjechał, pełen ciekaw ości, n iecierp li­
w ości i bojaźni, k tó rych  doznaje każdy  w ieśniak, ja­
dący  p ie rw szy  raz  do W a rsz a w y  bez to w a rz y sz a ; 
s ły sza ł bow iem  n ieraz, że w  dużych m iastach  jest 
w iele ładnych kobiet, codzień g rają  kom edie, p rz y ­
jem ności na każdym  kroku, ale po trzeb a  bvć  o s tro ż ­
nym. ażeby  nie zabłądzić, nie dać się o k raść  lub 
zd row ia  nie stracić .

W  k a re tce  pocztow ej by ły  d w a  p rzedzia ły , k a ­
żdy na sześć  osób. O sk a r dosta ł num er cz w arty  
w  rogu karetk i, p rzy  nim dw a num era zajm ow ała 
30-letnia m ężatka, jadąca  z m ałym  synkiem , a po 
drugiej stron ie  siedzia ł ksiądz, kupiec i jakiś u rzęd ­
nik.

P o n iew aż  było  to w  listopadzie, gdy o godzinie 
siódm ej w ieczorem  jest już ciem no zupełnie, ponie­
w aż  osoby jadące nie znały  się z sobą. każda w ięc 
z nich p o g rąży ła  się w  m yślach, a za chw ilę i w e 
śnie. (C iąg dalszy  n as ia» U
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Susza i komornik.
Rolników prześladuje w tym roku 

wielki pech. Nie dość, że ceny na pro­
dukty rolne spadły znacznie, a co naj­
gorsze. handlarze nie mają pieniędzy, 
więc nawet po niskiej cenie trudno 
produkty sprzedać. W dodatku długo­
trwała susza spowodowały znaczne 
straty zwłaszcza w żytach, które z po­
wodu braku deszczu nie porosły do­
statecznie w kłosy a w kłosach brak 
ziarna. Również na ziemniakach susza 
zaczyna odbijać się ujemnie.

Pomimo tych niepomyślnych wido­
ków’ ciężary nie zmniejszają się, a na 
ich płacenie niema pieniędzy. Pomoc 
kredytow a jest bardzo nieznaczna, rol­
nik staje więc wobec trudnej zagadki, 
gdy należy płacić podatki i inne świad­
czenia. Tymczasem komornik nie chce 
uwzględniać tych okoliczności i bez 
skrupułów spełnia swój obowiązek, 
wystawiając na licytację zafantowane 
rzeczy.

Spodziewać się należy, że władze 
uwzględnią trudne położenie, w jakiem 
znajdują się rolnicy i odroczą płacenie 
należytości skarbowych do zbiorów 
w tych wypadkach, w których energi­
czne ich ściąganie może spowodować 
ruinę majątkową, lub zmniejszenie w y­
dajności gospodarstwa.

Susza i bezlitosny komornik — to 
zbyt wielka klęska dla rolnika.

— Śmiertelność dzieci w Polsce.
Z 55 000 dzieci, przebywających w 
zamkniętych zakładach opieki społecz­
nej w całej Polsce, zmarło w 1928 roku 
1383 dzieci, stanowi 24.2 na 1000. 
W porównaniu z 1927 rokiem zmarło 
o 359 dzieci mniej. Największy procent 
śmiertelności przypada na dzieci w 
wieku do 1 roku.

— Cudzoziemcy w Polsce. Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych stw ier­
dziło, że sprawa pobytu cudzoziem­
ców w  Polsce nie jest załatwiona w 
sposób należyty i że w stosunku do cu­
dzoziemców władza administracji ogól­
nej jest mało rygorystyczna. Sprawa 
legalności pobytu cudzoziemca jest ba­
dana dopiero wówczas, gdy cudzozie­
miec, przebywający w Polsce, zwrąca 
się w innej sprawie, nie łączącej się 
bezpośrednio z pobytem, a więc jeśli 
chodzi o nabycie nieruchomości, spra­
wę nabycia praw umysłowych itd. — 
Zasady, stosowane wobec obywateli 
polskich za granicą, mają być stosowa­
ne w  Polsce wobec obywateli obcych. 
W ładza administracji ogólnej musi zba­
dać, przystępując do załatwienia jakiej­
kolwiek sprawy cudzoziemca, czy je­
go pobyt jest legalny.

— Lotnictwo polskie. Polska sieć 
komunikacji powietrznej rozszerzona 
jest przez przedłużenie linji ze Lwowa 
do Czerniowiec. Gałacu i Bukuresztu

i obecnie obejmuje z miast polskich: 
Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Lwów, 
Poznań, W arszawę, w. m. Gdańsk, z 
zagranicznych Brno w Czechosłowa­
cji, Wiedeń, oraz Czerniowce, Galac i 
Bukareszt w Rumunji. Samoloty kur­
sują codziennie z wyjątkiem niedziel. 
Obecny rozkład lotów umożliwia od­
bycie podróży powietrznej w ciągu 
jednego dnia na linjac: Gdańsk—W ar­
szawa, Lwów — Czerniowce — Galac 
— Bukareszt i pomiędzy poszczególne- 
mi miastami w Polsce.

— Udogodnienia celne dla podróż­
nych. Nowe przepisy dla urzędów cel­
nych zawierają między innemi nastę­
pujące udogodnienia dla podróżnych i 
turystów : Rewizja ręcznego bagażu 
podróżnych, przybywających do kraju 
pociągami bezpośredniej komunikacji, 
będzie od 1 lipca 1930 r. odbywała się 
w wagonach, ewentualnie obliczenie i 
pobranie należności celnych wykony­
wane będzie również w wagonie. Re­
wizja bagażów nadanych będzie się 
dokonywała w wagonach bagażowych 
lub na peronie, tylko w razie trudności 
technicznych bagaże przenosić się bę­
dzie do sali rewizyjnej. — Osobne po­
stanowienia zobowiązują celników do 
uprzejmego obchodzenia się z podróż­
nymi. — Rewizja osobista podróżnych 
będzie dopuszczalna tylko w wyjątko­
wych przypadkach za każdorazowem 
pozwoleniem naczelnika urzędu celne­
go lub jego zastęcny i to jedynie w ra­
zie uzasadnionego pódejrzenia o prze­
stępstwo karno-skarbowe. — Przy 
zwalnianiu od cła przedmiotów, oka­
zanych przez podróżnego, będzie bra­
ny pod uwagę charakter, lub cel po­
dróży. — Udogodnienia celne są prze­
widziane dla podróżnych i ich baga­
żów, przejeżdżających tranzytem przez 
polski obszar celny.

— O wymianę więźniów między 
Polską a Litwą. Prasa stołeczna do­
nosi, że za pośrednictwem międzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża w Ge­
newie podjęte mają być rokowania, do­
tyczące wznowienia wymiany więź­
niów między Polską a Litwą. W ymia­
na taka odbyła się ostatnio w roku 
1928. Z powodu nieustającej akcji 
antypolskiej na Litwie, w więzieniach 
w Kownie i Szawlach znajduje się 
obecnie wielu Polaków.

— Wycieczki szkolne. W związku z 
końcem roku szkolnego na polecenie pana 
ministra oświecenia urządzane będą dla 
abiturientów szkół powszechnych, do­
kształcających i kursów wycieczki po 
kraju. Uczestnicy w ycieczek korzystają 
z ulg kolejowych i miejscowych, z pomo­
cy władz administracji ogólnej i władz 
szkolnych i odbywają się pod kierownic­
twem nauczycieli. W roku ubiegłym oko­
ło 30 tysięcy  m łodzieży wyjechało po eg­
zaminach do Poznania. W roku bieżącym  
uczniowie szkół dokształcających wyjadą 
do ośrodków fabrycznych, zwiedzą fabry­
ki i zakłady przem ysłowe, górnicze i me­
talurgiczne. Związki komunalne przez 
sw e w ydziały ośw iatow e pomagają w y ­
cieczkom przez częściow e pokrywanie 
kosztow wyjazdu.

Województwo haskie.
* Żniwa. Wskutek niezwykle upal­

nego czerwca i długotrwałej posuchy, 
dojrzewają już zboża. W niektórych 
okolicach rozpoczęto już żniwa. Rol­
nicy żalą się, że okropna posucha za­
szkodzi bardzo pszenicy, ucierpi także 
owies, jeżeli rychło nie spadnie obfity 
deszcz.

* Kolonję letnie Czerwonego Krzy­
ża. 1. W poniedziałek, 30 czerwca w ra­
cają z kolonji leczniczej w Rabce dzie­
ci z Szarleja, Nowych Hajduk, Szopie­
nic, Rudy, Goduli, Chorzowa i dzieci, 
które otrzymały osobne zawiadomie­

nia. Dzieci odebrać można w Katowi- 
; cach na dworcu, peron III o godzinie

17.40. Są to dzieci, które wyjechały do 
Rabki 2 czerwca. 2. We wtorek dnia 
1 lipca wracają z kolonji leczniczej w 
Rabce dzieci z Nowego Bytomia, Ryb­
nika, Królewskiej Huty, Szopienic 
i dzieci, które otrzymały osobne zawia­
domienia. Odebrać je można w Kato­
wicach na dworcu, peron III o godzinie
17.40. Są to dzieci, które wyjechały do 
Rabki 3 czrwca. 3. W poniedziałek, 
dnia 30 czerwca wracają z kolonji lecz­
niczej w Gdyni dzieci z Janowa, Tar­
nowskich Gór, Lipin, Rybnika, Królew­
skiej Huty i dzieci, które otrzymały 
osobne zawiadomienia. Uprasza się 
odebrać dzieci na dworcu, peron I o go­
dzinie 17.40.
Poza kroniką.

* Układy o zmianę umowy taryfo­
wej dla metalu. W  tych dniach odbyły 
się układy zespołu pracy ze związkiem 
pracodawców w  sprawie zmiany umo­
wy taryfowej hut metalu. Pomimo 
długich debat nie doszło do porozu- 

1 meinia, gdyż pracodawcy żądali, aby 
przedstawiciele robotników cofnęli swe 
żądania. Pracodawcy oświadczyli, że 
przez przyznanie żądań związków za­
wodowych przemysł hut zostałby ob­
ciążony 8 miijonami złotych rocznie, 
na co zgodzić nie mogą się ze względu 
na trudne położenie hut metalu, nadto 
wskazali przedstawiciele pracodaw­
ców na wniesione w sejmie śląskim 
projekty o rozszerzenie pewnego usta­
wodawstwa socjalnego, obowiązujące­
go w Polsce, na województwo śląskie, 
przez co na Śląsku zostaną zaprowa­
dzone znaczne zmiany. Związki za­
wodowe mają zamiar przekazać spór 
wydziałowi rozjemczemu celem roz­
strzygnięcia.

7. Katowickiego.
Katowice. ( S u b w e n c j e ) .  Ślą­

ski urząd wojewódzki uchwalił 20 600 
zł na rzecz mleczarń w powiecie ka­
towickim.

Mała Dąbrówka w Katowickiem. 
( P o b ó r  w o j s k o w y ) .  T egoroczny 
pobór dla Małej Dąbrówki odbędzie 
się następująco: w dniu 27 czerwca 
rocznik 1907 i 1908, mianowicie w szy­
scy ci, którzy przy ostatnim poborze 
otrzymali kategorję B oraz rocznik 
1909, litery A—H. W dniu 28 czerw­
ca rocznik 1909 litery I—Z. Pobór od­
będzie się w Mysłowicach w lokalu 
Galbasa, rynek 23 o godzinie 7.45 rano.

Siemianowice w Katowickiem. 
( Us i ł  o w a n e  s a m o b ó j s t w o ) .  Do 
stawu kopalni „Richter*1 skoczyła wdo­
wa Katarzyna Stworko. Kilku prze­
chodniów wydobyło nieszczęśliwą z 
wody. Powodem rozpaczliwego czy­
nu był zawód miłosny.

Bielszowice w Katów. („P r z y- 
i e m n y “ sy n ). W domu przy ulicy 
Cynkowej 20 wynikła bójka pomiędzy 
55-letnim Pawłem Sikorą a 23-letnim 
jego synem Jerzym. Jerzy Sikora po­
bił swego ojca tak bardzo, że musiano 
go odstawić do szpitala brackiego.

Z Król. Hutf.
Król. Huta. ( O b c h ó d  10-1 e c i a 

z w i ą z k u  m ł o d z i e ż y ) .  W czasie 
od 6 do 7 września Związek Młodzie­
ży Polskiej obchodzić będzie 10 rocz­
nicę swego istnienia. Na zjazd ten 
przybędą przedstawiciele 290 stow a­
rzyszeń męskich i żeńskich. Komitet 
obchodu, chcąc młodym swym go­
ściom zabezpieczyć miły i wygodny 
spoczynek, zwraca się do wszystkich 
obywateli miasta Król. Huty, by ze­
chcieli w miarę możności zarezerw o­
wać kwatery na 6 i 7 września. Kwa­
tery dla jednej osoby lub zbiorowe 
zgłaszaać można pod adresem dr. Ka­
zimierz Pluciński, Król. Huta, ulica 
Szpitalna 19.

— (T r a g e d j a r o d z i n y ) .  W 
tych dniach rozegrała się w mieszka­
niu, zajmowanem przez Przyw arę w 
Król. Hucie przy ul. Gimnazjalnej 19 
niezwykła tragedja rodzinna. Miano­
wicie Przyw ara, ojciec dwojga nielet­
nich dzieci, obecnie bez zajęcia, zam­

knął przed kilkoma dniami dwoje nie­
letnich dzieci w swem mieszkaniu, po­
zostawiając je w bezradnem położeniu, 
a następnie oddalił się w niewiado­
mym kierunku. Dopiero na krzyk dzie­
ci zaalarmowani zostali współlokato- 
rzy tego domu, którzy o wypadku do­
nieśli miejscowej policji. Mieszkanie 
zostało następnie w obecności lokato­
rów tegoż domu odemknięte i dzieci 
przekazano do sierocińca św. Bronisła­
wy w Król. Hucie. Matka tych dzie­
ci od dłuższego czasu znajduje się jako 
obłożnie chora w szpitalu miejskim w 
Król. Hucie.

Z Swiętochłowickiego.
Świętochłowice. ( U r o c z y s t o ­

ś c i  p a r a f j a l n e ) .  W uroczystość 
św. Piotra i Paw ła w niedzielę 29-go 
czerwca obchodzi parafja tutejsza swój 
doroczny odpust. O godzinie 10.30 od­
prawiona zostanie uroczysta suma na 
intencję żyjących i zmarłych górni­
ków,' którzy przed laty zostali zasy­
pani na tutejszej kopalni. Na pamiątkę 
tych ofiar pracy górniczej został zbu­
dowany kościół parafjalny w Święto- 
chłowicach. — W  środę, 25 czerwca 
nowo - wyświęcony ks. Wrazidło od­
prawił swą pierwszą mszę św. w ko­
ściele parafjalnym. Uroczystość miała 
przebieg wspaniały. Parafjanie życzą 
ks. W. najlepszych owoców w przy­
szłej pracy duszpasterskiej.

Chropaczów w Świętochłowickiem. 
( Z a b ó j s t w o ) .  Mieszkanie 22 - let­
niego Paw ła W acławka w Chropaczo- 
wie było w tych dniach widownią 
krwawego czynu. Robotnik F. Dyskała. 
lat  ̂27, posprzeczał się ze swoją żoną, 
która w obawie przed mężem uciekła 
do swego brata Pawła Wacławka. 
Dyska pobiegł za żoną i przestąpiwszy 
prog szwagra W acławka, począł bić 
żonę. Widząc to brat jej Paw eł W a­
cławek sięgnął po siekierę i uderzył 
Dyskałę ostrzem w głowę. Rana była 
śmiertelna, gdyż Dyskała zmarł na­
tychmiast. Zabójcę aresztowano, zwło­
ki odstawiono do kostnicy.

— ( T r a g i c z n ą ś m i e r c i ą )  zmarł 
tutejszy obywatel p. Szczepan Dudek. 
J a k  już donosiliśmy, w ubiegły piątek 
wieczorem oberwała się część sufitu 
w tutejszym kościele parafjalnym, 
przyczem jedna osoba została ciężko 
raniona a kilka innych osób lekko. 
Ową ciężko ranną osobą był wyżej 
wspomniany Szczepan Dudek, który 
zmarł wskutek odniesionych okale­
czeń. Pogrzeb odbył się w czwartek, 
dnia 26 czerwca. — Nieboszczyk był 
dobrym Polakiem i człowiekiem o czy­
stym jak kryształ charakterze. W  ru- 
chu^ narodowym brał zawsze czynny 
udział, niemniej w ruchu robotniczym ą w ostatnich czasach także w ruchu 
inwalidów pracy. Niech odpoczywa 
w pokoju!

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. (W e s e l e  c y g a ń ­

s k i e ) .  Przed kilku dniami przybyła 
do Pszczyńskiego banda cyganów, 
składająca się z 150 osób. Niepożąda­
ni goście nie przyjechali na lichych 
wozach ciągnionych przez chude szka­
py, lecz z 4 wagonami kolejowymi. W 
pobliżu miejsca kąpielowego Goczał­
kowice rozłożono obóz. Dowódca cy­
ganów oświadczył, że przybyli z Ru­
munji, aby tu urządzić wesele. Cyga­
nie przywieźli ze sobą własnego du­
chownego, który pobłogosławi nowo­
żeńców. Na obozowisku cygańskiem 
rozbito 18 namiotów.

( L i s t y  u b e z p i e c z e n i o w e ) .  
Listy składek do ubezpieczenia od nie­
szczęśliwych wypadków w rolnictwie 
na rok 1929 z podaniem uiszczenia za­
liczek na rok 1950 są wyłożone w cza­
sie od 23 czerwca do 7 lipca w  biurze 
magistrackiem w Pszczynie, pokój 6.
W rubryce 2 podane składki należy 
wrócić w ciągu 4 tygodni w głównej 
kasie miejskiej. Przeciwko wysoko­
ści składek ‘można złożyć sprzeciw w 
ciągu 2 tygodni, licząc od 8 lipca roku 
bieżącego.

Włoszczyce w Pszczyńskiem. ( O f i a ­
r a  k ą p i e l i ) .  Alojzy Chmiel z Kró-



G i e ł d a .lówki. pow iat Pszczyna, utopił się pod- [
czas kąpania w  staw ie. Zwłoki w y­
dobyto z w ody po 1 godzinnej uciąż­
liwej pracy.

Z  Rybnic&efjo,
Rybnik, (K a rt y  c y r k u 1 a c y j-

n e). W  miesiącu lipcu przyjm uje się 
w  Rybniku wnioski o przyznanie no­
wych kart cyrkulacyjnych na rok 1931 
od osób z pierwszem i literami na­
zwisk od L—M. W nioski składać na­
leży na policji w nowym  ratuszu.

— ( N o w y  w ó z  d o  s k r a p i a -  
n i a  u l i c ) .  M agistrat m iasta Rybnika 
zakupił wóz m otorow y do skrapiania 
ulic. W óz przedstaw ia się okazale i 
przyczyni sie znacznie do zwalczania 
pyłu w  mieście pow iatow em  Rybniku.

— ( U r a t o w a n y  od u t o n i ę c i a ) .  
Uczeń szkolny Ernest Franosz, lat 12, ką­
pał się w gliniaku przy cegielni rybnic­
kiej. Chłopak dostał się w głębokie miej­
sce i byłby utonął, gdyby nie pomoc ro­
botnika J. Kokota, który w krytycznym 
momencie obok stawu przechodził. P rzy­
pominamy jeszcze raz, że kąpanie się w 
stawach kopalnianych i gliniakach jest za­
wsze połączone z niebezpieczeństwem 
utraty życia.

Radlin w Rybnickiem. ( N o w y  
u r z ą d). Gminy Radlin i B iertułtow y 
u tw orzyły  komunalny urząd do po­
średnictw a pracy. Urząd ten. który  
znajduje się na kolonji kopalni „Em y", 
czynny jest od godziny 9 przed połud­
niem do 3 po południu.

Pszów w Rybnickiem. (L o s  g ó r- 
n i k a). Zatrudniony na kopalni ..An­
ny" 22-letni nasypacz R obert Szlachta 
z M szanej został p rzysypany  przez 
obryw ające się węgle. Przew ieziono 
go do lecznicy brackiej w  R ydułto­
wach. Lekarz stw ierdził złam anie k rę­
gosłupa.

Skrzyszów w Rybnickiem. ( O f i a r a  
k ą p i e l i ) .  Niespodziewanie pożegnał się 
z tym światem 14-letni Eduard Smolorz. 
Chłopak utopił się podczas kąpania.

Syrynla. ( K o p n i ę t y  p r z e z  
k o n i a ) .  Górnik W incenty Roesner, 
lat 39. p rzestał niedaw no pracow ać na 
kopalni, gdyż postanow ił w yręczyć 
swego sędziw ego teścia w  pracy  na 
gospodarstw ie. P rzed  kilku dniami 
Roesner został kopnięty przez konia, 
przyczem  doznał pęknięcia czaszki. 
Stan jego jest beznadziejny.

I  Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( Z a t r u c i e  a l k o h o -  

I e m). Na drodze pow iatow ej w Dę­
bowcu, pow iat Cieszyn, znaleziono 38- 
letniego P aw ła  Kozła, zam ieszkałego 
w Dębowcu. Przechodnie odstawili go 
do mieszkania, gdzie zm arł. P rzy czy ­
ny śmierci dotychczas nie ustalono, 
lecz istnieje przypuszczenie, że w  tym  
w ypadku chodzi o zatrucie alkoholem.

O haby w Cieszyńskiem. (P  o ż a r).
W obejściu Józefa Stańki wybuchł po­
żar, k tó ry  zniszczył chatę, chlew i sto­
dołę. Budynki by ły  ubezpieczone na 
3 tysiące zł. Pow odu w ybuchu ognia 
nie stw ierdzono.

Bielsko. ( O k r o p n y  w y p a d e k ) .  
W skutek turkotu przejeżdżającego sa­
mochodu ciężarow ego cukrowni w  
Chybiu spłoszył się koń rolnika P aw ła  
S trzędały . W ym ieniony gospodarz 
spadł z wozu i został przejechany, 
przyczem  doznał śm iertelnych obra­
żeń. Śm ierć nastąpiła nazajutrz. Rol­
nik S trzędała  zm arł w  54 roku życia.

Z całe! Polski.
Sosnowiec. ( W y b u c h  g a z ó w  

z i e m n y c h ) .  W  rejonie kopalni 
„Klimentis" nastąpił wybuch gazów 
ziemnych. W  chwili, gdy robotnicy 
Ziliński Roman i W yżykow ski Jan za­
jęci byli rozkopyw aniem  gruntu, zie­
mia uchyliła im się z pod ich nóg, a 
równocześnie nastąpił gw atłow ny w y ­
buch gazów ziemnych. Obydw aj ro­
botnicy zostali rzuceni na ziemię, po­
nosząc śm ierć na miejscu.

Dąbrowa Górnicza. ( W s t r z ą s y  
p o d z i e m n e ) .  W  tych dniach odby­
ło się tu zebranie właścicieli nierucho­
mości. Tem atem  obrad by ły  w strzą- ! 
sy podziemne, pow tarzające się coraz j 
częściej w  D ąbrow ie spowodow ane j 
eksploatacją kopalni w  pobliżu Dąjbro- I

W K atow icach płacono w  dniu 25 cze rw ca : za 
100 zło tych 45.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niemieckich 213 zł.

W  W arszaw ie  płacono w  dniu 25 czerw ca : za 
100 franków  francuskich 34.93 i pół z ł., z a  100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

wy. Po referacie odczytano pismo mi­
n isterstw a przem ysłu i handlu, w  któ- 
rem  m inisterstw o zaznacza, że za 
wszelkie uszkodzenia powierzchni bu­
dynków, spow odow ane w strząsam i od­
powiada właściciel kopalni. Po dysku­
sji w ybrano komisję, k tó ra  ma się za­
jąć tą spraw ą.

Chrzanów’. ( Ś m i e r ć  p o d  p a r o ­
w o  z e m). Pom ocnik m aszynista Bro­
nisław Sum era, lat 23. zatrudniony 
p rzy  kolejce w ąskotorow ej w  Trzebini, 
uległ nieszczęśliwem u wypadkow i. 
Sum era jadąc na parow ozie zeskoczył 
z m aszyny i w yprzedziw szy  ją, chciał 
założyć zwrotnicę, czego jednak zrobić 
nie zdążył, gdyż w tej chwili nadjechał 
parow óz, zabijając go na miejscu. — 
Zwłoki przew ieziono do kostnicy w  
Trzebini.

Czestochowa, ( ś m i e r t e l n a  j a ­
z d a  d r e s y n ą ) .  Zaw iadow ca pra- 
żalni pieców hutniczych w Poraju, 
Zmudowski. jadąc dresyną, którą po­
ruszało dwóch robotników, na uroczy­
stość kościelną do Poczesny, uległ nie- 
szcęśliw em u w ypadkow i. D resyną 
w skutek defektu w  swoim m echaniz­
mie w yskoczyła nagle w  pełnym  biegu 
z szyn, przyczem  pasażerow ie jak z 
procy w yrzuceni zostali na tor kolejki. 
Zaw iadow ca Zmudowski doznał zgnie­
cenia klatki piersiow ej oraz tak cięż­
kiego poranienia głow y, że przew ie­
ziony do domu w Poraju w alczy ze 
śmiercią, zaś robotnicy ulegli połam a­
niu nóg. gdyż przygnieceni zostali d re­
syną. Rannych robotników w stanie 
ciężkim przew ieziono do szpitala w  
Częstochowie.

Poznań. ( Z a c z a d z e n i e  p o d ­
c z a s  w i a n k ó w ) .  Podczas uroczy­
stości puszczania w ianków  na Warcie,
w  Poznaniu, uległo zaczadzeniu 2 żoł­
nierzy, k tó rzy  mieli za zadanie zapa­
lanie ogni sztucznych. Jednego z nich 
Klamkę z 7-go pułku saperów , odw ie­
ziono w stanie ciężkim do szpitala 
okręgow ego. Kolega jego, Kazimierz 
Spalony ucierpiał w  mniejszym sto­
pniu.

Grudziądz. (P o  d e g r a d a c j i  s a ­
m o b ó j s t w o ) .  W  koszarach 65 puł­
ku piechoty w  Grudziądzu pozbawił się 
życia w ystrzałem  z rew olw eru w  usta, 
kapral, Edw ard Borowski. Pow odem  
targnięcia się na życie było zdegrado­
w anie Borowskiego do stopnia szere­
gow ca za przew inienia służbowe.

Gdynia. ( N o w y  s t a t e k ) .  W  tych 
dniach przybył now y polski statek  
„Dar Pom orza", zakupiony dla szkoły 
m orskiej przez społeczeństw o pom or­
skie. „Dar Pom orza" jest dużym tró j­
m asztowcem . na którym  młodzież

Z Bytomskiego.
Pielgrzymka do Częstochowy wyru­

szy z Bytomia w dniu 25 lipca br. Wezmą 
w niej udział nietylko Bytomianie i roz- 
barczanie, lecz także i ludność polska z 
innych miejscowości powiatu bytomskiego 

•

W niedzielę, dnia 20 lipca br. wyruszy 
z Karbu procesja do Piekar. Również w 
sąsiednich parafjach czynią przygotowa­
nia do pielgrzymki do cudownego obrazu 
Matki Boskiej Piekarskiej.

•

W ubiegłą sobotę zmarła w Miechowi­
tach w sf>; roku życia „matka" Ewa, cór­
ka byłego właściciela dóbr miechu wic- 
kich, iiuberta Tiele—Winklera. Zmarła 
była założycielką zakładu ewangelickie­
go „Fnrdenshort" w Miechowicacb, w 
Którym wychowywano sieroty oraz p r z v j -  
mowano r.a utrzymanie starców i niezdol­
nych do pracy. Lud nazywa zmarłą nie 
inaczej, jak „frełiczką".

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 25 czerw ca 1930 r.

Żyto 20—21, pszenica 43— 44, jęczm ień na k ru­
py 19—20, ow ies 18.50— 19.50, m ąka żytn ia  37—38, 
m ąka pszeniczna 66—71, osucie żytn ie  8.50—9.50. 
O brót średni.

kształcąca się w Szkole Morskiej bę­
dzie zdobyw ała wiedzę fachową.

W arszaw a. ( S t r a s z n a  ś m i e r ć  
w y w i a d o w c z y n i  p o l i c j  i). Koło ( 
miejscowości Zielonki pod W arszaw ą 
znaleziono trupa kobiety, przyw iąza­
nej sznurem  za głowę do drzew a. P o ­
głoski mówią, że zam ordow ana była 
w yw iadow czynią polityczną, k tóra 
otrzym ała polecenie śledzenia pew ne­
go szpiega, jednego z państw  ościen­
nych.

Przem yśl. ( Z a s ą d z e n i e  s z p i e ­
g ó w ). P rzed  sądem okręgow ym  w 
Przem yślu  oczyał się rozpraw a prze­
ciwko trzem  Ukraińcom oskarżonym  
o szpiegostw o na rzecz jednego z 
państw  ościennych. Po dwudniowej 
rozpraw ie trybunał w ydał w yrok ska­
zujący Fedyniaka na 4 lata. Daczkę 
na 2 lata i Szarego na 17 miesięcy 
ciężkiego więzienia. R ozpraw a toczyła 
sie przy  drzw iach zamkniętych.

Z dalszych stron.
Budapeszt. ( O d e r ż n ą ł  s o b i e  

n o s ,  b o  g o  s w ę d z i ł ) .  W e wsi 
Atany na W ęgrzech zaszedł nie­
zw ykły  w ypadek. Oto pewien zamoż­
ny wieśniak, Janos Toth, uciął sobie 
scyzorykiem  nos. P rzyczyna: ponie­
w aż od kilku dni dolegało mu silne 
sw ędzenie nosa. W yszedł więc na 
strych  i tam zastano go po pewnym  
czasie, siedzącego na słomie z pokrw a­
wioną tw arzą. Na podłodze lśniła ka­
łuża krw i. Toth powiedział spokojnie: 
„Całe dw a dni nie dało mi żyć to sw ę­
dzenie; alem je uciął."

Moskwa. ( P o ż a r y  n a  S y b e -  
r j i). Z M oskwy nadchodzą wiadomo­
ści o katastrofalnych upałach, które na­
w iedziły Sybir a szczególnie okolice, 
położone nad rzekami Ob i Jenisiej. 
P rzed kilku dniami od iskier pociągu 
transsyberjskiego zapaliła się m iędzy 
Krasnojarskiem  a Tomskiem w ysuszo­
na traw a  stepow a. P ożar stepu posu­
wa sie na froncie kilkuset kilom etrów 
po obu stronach kolei, w kierunku 
wschodnim. Pożoga nie szczędzi ni­
czego. Kilkadziesiąt osad Tunguzów 
zostało zamienionych w zgliszcza. 
S tra ty  w ludziach są olbrzym ie i nie­
ma na razie m owy o ich ustaleniu. W 
odległości 200 km. na południowy 
wschód od M aryińska została odcięta 
od św iata państw ow a stadnina złożona 
z 700 koni. Z 27 pastuchów  tylko dwu 
przedarło się przez barjerę płomieni. 
Do Aczyńska w ysłano dwa pułki pie­
choty, aby nie dopuściły ognia do ta ­
borów kolejowych. Koło Berjalska 
zajęła się tajga. Ludność ucieka z do­
bytkiem.

Z Zabrskiego.
Żona robotnika J . w Zabrzu położyła 

swe roczne dziecko do wózka, poczem 
udała się na ulicę, gdzie.bawiło się drugie 
dziecko. W międzyczasie maleństwo wy­
padło z wózka tak nieszczęśliwie, że kra­
wędź wózka zgniotła dziecku gardło, 
wskutek czego nastąpiła śmierć przez 
uduszenie.

*

Dziesięcioletnia dziew czyka Elżbie­
ta Probosch z Zabrza zażyła przez po­
m yłkę pewną ilość proszku na mole. 
W krótce potem dziecko ciężko zacho­
rowało. Lekarz stw ierdził otrucie i 
zarządził przewiezienie do lecznicy.

•

Na kopalni „Delbriicka" poniósł 
śm ierć na miejscu górnik Karol Talbies, 
zaś na kopalni „Życzenie Jadw igi" 
obryw ający  się węgiel zranił ciężko w 
głow ę sz tygara  Dziaszkę, k tó ry  zm arł 
jeszcze w  dniu wypadku.

Zarząd koksowni w Porębie zgłosił u
prezydenta regencji opolskiej, że w naj­
bliższym czasie zostanie koksownia za­
stawiona, wskutek czego 312 robotników 
i 9 urzędników będzie bez pracy. Ze zwol­
nionych robotników zostanie zaledwie 4U 
zatrudnionych w innych zakładach.

Z Gliwickiego.
Od 1 lipca br. zaprowadzona zostanie 

w warsztatach kolejowych w Gliwicach 
praca na jedną tylko zmianę. Przez to 
uniknięto zwolnienia z pracy około 3000 
robotników. Oprócz tego mają być za­
prowadzone świętówki.

9

Popełniła samobójstwo w ubiegłą so­
botę pewna kobieta, która rzuciła się do 
kanału kłodnickiego. Na ratunek tonącej 
rzucił się pewien młody mężczyzna, któ­
ry jednak zdołał wydobyć już tylko zwło­
ki nieszczęśliwej kobiety.

Z Strzeleckiego.
W dniu 17 czerwca br. odbyło się w 

Jędryniu uroczyste poświęcenie polskiej 
szkoły prywatnej. Uroczystość rozpoczę­
ła się nabożeństwem w kościele parafial­
nym, które odprawił ks. proboszcz Labus, 
i dokonał aktu poświęcenia. Następnie 
przemówili prezes Związku Polskich To­
warzystw Szkolnych p. Baczewski z Ber­
lina oraz nauczyciel p. Jojko. Pod koniec 
uroczystości dziatwa deklamowała pięk­
ne wierszyki i śpiewała śliczne pieśni. Ca­
ła uroczystość miała charakter podniosły. 

•

Dnia 16 czerwca br. bawił w UJefdzie 
w celu bierzmowania wiernych Najprzew. 
ks. kardynał dr. Bertram, którego przyj­
mowano bardzo uroczyście. Po bierzmo­
waniu ks. kardynał wygłosił dłuższą prze­
mowę, poczem udzielił wiernym błogo­
sławieństwa sakramentalnego.

Z Opolskiego.
Parafja Tarnów obchodziła w tych 

dniach dwie piękne i rzadkie uroczystości. 
Dnia 23 czerwca odprawił w kościele tar­
nowskim swą pierwszą uroczystą Mszę 
Sw. franciszkanin O. Inocenty Glensk, 
który święcenia kapłańskie otrzymał dnia 
22 czerwca w bazylice katedralnej na 
Wawelu w Krakowie z rąk księcia-bisku- 
pa i metropolity ks. Sapiehy. W  dniu na­
stępnym t. j. 24 czerwca proboszcz tar­
nowski i były poseł do sejmu pruskiego 
ks. Czesław Klimas obchodził swój 40-le- 
tni jubileusz kapłaństwa. Ks. Jubilat uro­
dził się U czerwca 1865 r., święcenia ka­
płańskie otrzymał 23 czerwca 1890 roku. 
a parafią tarnowską zawiaduje od 12 pa­
ździernika 1895 r. Zaiste 40 lat kapłań­
stwa i 35 lat duszpasterstwa w jednej i tej 
samej parafii, oraz uroczystość prymicji 
wychowanka sędziwego Jubilata, to rzad­
ki jubileusz. Z okazji uroczystości jubileu­
szowej śle redakcja „Katolika Polskiego" 
ks. Jubilatowi najserdeczniejsze życzenia.

Z Raciborskiego.
Robotnik Franciszek Keller bawił się 

w stanie pijanym bronią. Nagle padł strzał 
i kula przeszła mu przez rękę. Rannego 
odstawiono do lecznicy.

•

Pożar wybuchł w domu elektrykarza 
Wincentego Kudelki w Blenkowicach i 
zniszczył dach domu oraz kilka mieszkań 
z meblami.

*

Niedawno temu pisaliśmy o strasznej 
zbrodni podpalenia w Stanicy, gdzie w 
płomieniach zginęło 5 osób, matka oraz 4 
dzieci. Ogień podłożył brat pogorzelca, 
robotnik Józef Kiszka, który po dokona­
niu zbrodni zbiegł i ukrywał się przed 
władzami policyjnemi, które go poszuki­
wały. W tych dniach jednak udało im 
się przytrzymać podpalacza i to w Suchej 
w powiecie strzeleckim. Kiszkę odstawio­
no do więzienia w Gliwicach.

•
W ubiegłą sobotę sprzedano w dro­

dze licytacji fabrykę czekolady Sobtzika 
w Raciborzu. Olbrzymia tą fabrykę na­
był wraz z wszystkiemi maszynami oraz 
4 domami mieszkalnemi fabrykant SaJo 
Kosterlitz w Ober-Riistern pod Ligniea 
za śmiesznie niską cenę 262.100 marek. 
Fabryka zostanie znowu uruchomiona, 
lecz w mniejszych jak dawniej rozmia­
rach.

Ze Śląska Opolskiego |



Stosunki polsko-niemieckie 
w oświetleniu ministra Curiiusa.

B e r l i n .  Parlament rozpoczął ob­
rady nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Obrady zagaił minister dr. Curtius 
dłuższem expose, w  którem omówił 
najważniejsze zagadnienia niemieckiej 
polityki zagranicznej.

Opróżnienie Nadrenjji.
Na wstępie minister wskazując na 

zbliżający się termin opróżnienia Nad­
renji podkreślił, że uroczyste przygoto­
wania w  związku z w ym arszem  od­
działów okupacyjnych okażą dopiero 
światu obraz Niemiec wewnętrznie 
skonsolidowanych, kiedy chodzi o osta­
teczną i najważniejszą spraw ę ich bytu. 
Dążenie do opróżnienia Nadrenji było 
częścią polityki zagranicznej Niemiec, 
opartej na szerszych podstawach, któ­
rych rząd niemiecki nie w yrzek ł się w 
żadnym z ubiegłych okresów. Podsta ­
wy te polegają na dążeniu Niemiec do 
uzyskania zupełnej wolności politycz­
nej i równouprawnienia w  tych dzie­
dzinach, w  których nie udało się do­
tychczas dopiąć tego celu. Rząd doło­
ży wszelkich starań, ażeby osiągnąć 
zaspokojenie naturalnych interesów 
żywotnych Niemiec, których nie mogą 
się oni w yrzec  w  żaden sposób.

Kierując się dobrą wolą współpracy 
z wszystkiemi innemi państwami, 
Niemcy będą się s tarały  rozbudować 
i pogłębić stosunki zagraniczne tam, 
gdzie znajdą zrozumienie dla swego 
stanowiska i gwarancje pełnej wzajem­
ności.

Przestrzeganie zasadniczej linji na­
szej polityki — mówił minister — oraz 
lojalne wykonywanie tych umów, któ­
re zawarliśmy w  ciągu ubiegłych okre­
sów. daje nam swobodę ruchów, ko­
niecznych dla podjęcia przyszłych za­
dań z szerokimi widokami powodzenia. 
Ewakuacja Nadrenji odciąży przede- 
wszystkiem stosunki pomiędzy Niem­
cami a mocarstwami okupacyjnemi.

Rosja I Niemcy.
Przyszłością Niemiec bardziej niż 

dotychczas muszą się zająć czynniki 
polityki ogólno-światowej, niezwiąza- 
nej bezpośrednio z zagadnieniami Nie­
miec. Szczególny nacisk położył Cur­
tius na rozwój stosunków niemiecko- 
sowieckich, podkreślając, że uległy one 
bezpośrednio przed ostatniemi rokowa­
niami zasadniczemu pogorszeniu. W  ro­
kowaniach tych jednak rząd niemiecki 
doszedł do przekonania, że istnieją na­
dal podstawy do wzajemnych dobrych 
stosunków. Podkreślając, że na stano­
wisko Niemiec wobec sowietów obok 
interesów politycznych, w yw arły  inte­
resy gospodarcze (?) w pływ  stanow ­
czy, minister w yraził  nadzieję, że rów ­
nież rokowania toczące się obecnie w  
komisji rozjemczej w  Moskwie, dopro­
wadzą do dobrych wyników.

Zajścia na granicy polsko-niemieckiej.
W  dalszym ciągu przystąpił mini­

s ter  Curtius do omówienia stosunków 
niemiecko-polskich. Minister oświad­
czył: Chciałbym tu w  kilku słowch za­
jąć się niemiecko-polskiemi incydenta­
mi, które w ydarzy ły  się w ostatnim 
czasie i w naszej opinji publicznej w y ­
wołały wielkie zaniepokojenie.

Zależy mi na tern, aby odeprzeć pe­
w ne głosy prasy zagranicznej, która 
chce świat przekonać, że tego rodzaju 
incydenty prowadzone są system atycz­
nie przez stronę niemiecką, aby w  ten 
sposób zwracać uwagę na stosunki, pa­
nujące na Wschodzie. Bezsensowna 
jest taka gadanina. Uprawianie poli­
tyki zagranicznej przy pomocy incy­
dentów granicznych, byłoby metodą, 
o k tórą nie powinno się nas posądzać.

Dyplomatyczne rokowania z rzą ­
dem polskim w  sprawie poszczegól­
nych zajść znajdują się jeszcze w  to­
ku. Urzędnicy niemieccy na granicy 
otrzymali ścisłe, w  ostatnim czasie je­
szcze raz odnowione instrukcje, które 
obowiązują ich do stosowania szcze­
gólnej ostrożności i wstrzemięźliwości,

podobnych wypadkach.

Umowa handlowa z Polską.
Chociaż incydenty takie zasługują 

na ubolewanie, to jednak byłoby myl- 
nem łączyć je z kwestją przeprow a­
dzenia niemiecko-polskiej umowy han­
dlowej. która — jak panom wiadomo 
— po długoletnich bezskutecznych 
usiłowaniach doszła do skutku na wios­
nę. T traktat ten po przyjęciu go prze­
ważającą większością przez radę pań­
stw a Rzeszy przedłożony został obec­
nie parlamenowi.

Z kolei Curtius przeszedł do omó­
wienia niemieckiej polityki handlowej, 
podkreślając, że stosunki gospodarcze 
i handlowo-polityczne, istniejące mię­
dzy Niemcami a większą częścią 
państw wschodnich i południowo- 
wschodniej Europy, są dziś bardzo nie- 
zadawalające. P rzyczyną  tego zja­
wiska jest położenie rolnictwa niemie­
ckiego. W  rokowaniach handlowych 
z temi państwami rząd Rzeszy uwzglę­
dnić musiał specjalnie interesy rolni­
ctw a niemieckiego.

W  rokowaniach handlowych z Pol­
ską zadanie rządu polegało na tem, 
ażeby uniknąć wszelkiego wiązania się 
stawkami celnemi lub też obniżeniem 
stawek. Polska otrzymała tylko rów ­
nouprawnienie, rozumie się na zasadzie 
wzajemności z innemi krajami. P rz y ­
sługuje nam zupełna swoboda w usta­
laniu staw ek celnych, zwłaszcza sta­
wek ceł rolniczych stosowanie do ich 
właściwej potrzeby.

Polemizując z zarzutami kół rolni­
czych co do „niebezpieczeństwa4*, za­
grażającego rynkom niemieckim z po­
wodu przyznania Polsce kontyngentu 
trzody chlewnej, minister zaznaczył z 
naciskiem, że niebezpieczeństwo takie 
nie istnieje, ponieważ kontyngent za- 
w arow any został wystarczającą gw a­
rancją weterynaryjno-policyjną. Dal­
szą ochroną niemieckiej wytwórczości 
trzody chlewnej, daje również ostatnia 
podwyżka cen niemieckich na wieprzo­
winę.

Drugim punktem um owy z Polską,
komentowanym przez gospodarcze ko­
ła niemieckie, jest przyznanie Polsce 
kontyngentu węgla. Co do tego ustęp­
stwa, to rząd Rzeszy zgodził się na nie 
wówczas, kiedy stało się widocznem, 
że niemożliwem będzie ukrócenie woj­
ny celnej bez przyznania Polsce kon­
tyngentu węgla.

Ze stanowiska gospodarczo-narodo- 
wego — zakończył minister — należy 
podkreślić, że ogólne przesilenie gospo­
darcze nakłada na Niemcy obowiązek 
szukania nowych terenów zbytu dla 
wyw ozu niemieckiego. Na linji tych 
poszukiwań leży właśnie zakończenie 
wojny celnej z Polską.

Socjaliści za ponrawą stosunków 
z Polską.

W  dyskusji nad expose ministra 
Curtiusa przemawiał poseł soc ja ld e ­
m okratyczny Breitscheidt, s tw ierdza­
jąc z naciskiem, że wszelkie zmiany 
nolitvki^ zagranicznej Niemiec musiały­
by skończyć się fatalnemi następstw a­
mi. Polityka sojuszu s tw arza  tylko 
niebezpieczeństwo wojny. Niemiecka 
polityka musi być trzeźw a i unikać 
silnych haseł. W  stosunkach do Ro­
są sowieckiej socjal-demokracja godzi 
się na prowadzenie polityki lojalnej 
oraz na  ̂ utrzymywanie i wzmacnianie 
stosunków gospodarczych.

W  zakończeniu m owy poseł Breit­
scheidt poruszył sprawę ostatnich 
zajść granicznych między Niemcami a 
Polską. Ubolewamy nad incydentami 
z Polska —- oświadczył poseł Breit­
scheidt —_ ale ze strony niemieckiej 
nie popełniono żadnego błędu z wyjąt­
kiem sprawy szpiegowstwa pod Opa­
leniem. Tego rodzaju wypadek do­
prowadzić może do wybuchu wojny. 
Życzymy sobie, aby w  stosunku do 
Polski nastąpiła poprawa.

B e r l i n .  Frakcja niemiecko-na- 
rodowa zgłosiła w  związku z debatą 
nad budżetem ministerstwa spraw  za­
granicznych wniosek o wyrażenie 
wotum nieufności dla ministra Curtiusa.

Zatarg pomiędzy Sejmsm Śląskim,
a Wojewoda.

Pomimo obiecującej zapowiedzi lo­
jalnej i rzeczowej współpracy Sejmu 
z Wojewodą, złożonej na pierwszem 
posiedzeniu przez głównego reżysera  
opozycji, bardzo rychło okazało się, że 
był to tylko nieszczery frazes. Spo­
sób, w jaki posłowie opozycyjni za­
częli odnosić się podczas pierwszych 
posiedzeń do wojewody Grażyńskiego 
i jego poczynań, świadczył, żc nie cho­
dzi im o rzeczowe ich omawianie, lecz 
o walkę.

Istotnie też walkę tę rozpoczęto. 
Powodem bezpośrednim jest spraw a 
budżetu. Jak wiadomo, rok budżeto­
w y zaczyna się pierwszego kwietnia. 
Do tej daty sejm śląski nie uchwalił 
budżetu, bo go nie było. Statut orga­
niczny. opracow any swego czasu za 
wskazówkami p. Korfantego przez 
marszałka Wolnego jest tak niedokła­
dny, że nie przewidywał, jak w takim 
przypadku należy postępować.

Dla każdego jasną jest rzeczą, że 
bez budżetu ani państwo, ani Śląsk 
istnieć nie może, zamarłoby bowiem 
wszelkie życie. Skarb nie miałby p ra­
w a ściągać podatków, a zatem nie 
mógłby płacić pensji urzędnikom, ani 
czynić żadnych zgoła świadczeń. Do 
tego żaden rząd, ani żaden wojewoda 
nie mógłby dopuścić. Jeśli więc z te­
go powodu atakuje opozycja wojewo­
dę, że szukał sposobów zapobiegnięcia 
temu stanowi, to jest to najgorszego 
gatunku świadoma demagogja.

W ojewoda Grażyński nie mając in­
strukcji w  statucie organicznym, jak 
należy postępować w  okresie bezsej- 
mowym, postąpił w  ten sposób, że bud­
żet przedłożył radzie wojewódzkiej, 
która właściwie mogłaby do pewnego 
stopnia zastąpić sejm, gdyż została 
wybrana  przez tenże sejm proporcjo­
nalnie do liczebności poszczególnych 
stronnictw’. Następnie uchwalony 
przez radę budżet przedłożył do za­
twierdzenia ministerstwu skarbu i p re­
zesowi ministrów. W ojewoda nie 
czynił więc wydatków samowolnie, 
lecz według budżetu, uchwalonego 
przez wszystkie możliwe instancje, ja­
kie były do dyspozycji.

Gdyby stronnictwa opozycyjne 
chciały szczerze rzeczowego ustosun­
kowywania się do wojewody, wówczas 
musiałyby uznać jego dobrą wolę i nie 
robić z tego powodu kwestji. Ale ta­
ka współpraca nie leży w intencji — 
nietyle może posłów, pomimo ich za­
sadniczo opozycyjnego stanowiska, ile 
w planach p. Korfantego, którym inni 
posłowie nie mają siły lub odwagi się 
przeciwstawić. Dlatego w yw ołany  zo­
stał konflikt. Mianowicie opozycja 
stanęła na stanowisku, że chociaż już 
dawno minął termin, w którym budżet 
powinien był być uchwalony, należy 
nad nim na nowo obradować. W yni­
kiem takiego stanowiska spraw y był­

by taki stan, że sejm skreślićby mógł 
wszystkie pozycje, które zostały już 
wydatkowane, naprzykład pensje urzę­
dników na cały czas od 1 kwietnia do 
chwili uchwalenia budżetu, a wojewo­
da mógłby zostać pociągnięty do odpo­
wiedzialności za to, że wydał pienią­
dze na cele, skreślone przez sejm.

Wojewoda Grażyński jest zaś zda­
nia, że budżet został w całości uchwa­
lony przez czynniki, które w okresie 
bezsejmowym mogły wchodzić w  ra ­
chubę.

Nikt nie może podawać w wątpli­
wość praw a sejmu uchwalania budże­
tu. Ale w  tej sytuacji jaka była, nie 
było innego wyjścia. Jeśli została 
obrana ta droga, opozycja ma ją do 
zawdzięczenia swemu kierownikowi, 
k tóry  niedokładnie sformułowany s ta ­
tut organiczny przedłożył sejmowi 
Rzeczypospolitej do zatwierdzenia.

W ojewoda Grażyński odmówił 
udziału w  obradach komisji budżeto­
wej opierając się na tem, że budżet 
jest prawomocny. Dla rozstrzygnię­
cia tej kwestji odwołał się do rządu 
w W arsz iw w . Rozst.zygnięcie to bę­
dzie miało niewątpliwie doniosłe zna­
czenie dla dalszego rozwoju w ypad­
ków na Śląsku.

Polska agencja telegraficzna dono­
si, co następuje: Na posiedzeniu Komi­
sji budżetowej Sejmu Śląskiego w dniu 
23 bm. przed punktem 4 porządku 
dziennego, zawierającym budżet na 
rok 1930/31, złożył w imieniu W ojewo­
dy śląskiego zastępca naczelnika W y ­
działu Prezydialnego dr. Kostka i Na­
czelnik W ydziału Skarbowego Kan- 
kofer następujące oświadczenie:

„Wobec konieczności porozumienia 
się z Rządem w związku z deklaracja­
mi klubów poselskich, złożonemi na 
poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu, 
przedstawiciele W ojewody Śląskiego 
nie będą narazie brali udziału w  po­
siedzeniach komisji budżetowej.44

Przewodniczący Komisji budżeto­
wej poseł Korfanty oświadczył, że 
przyjmuje do wiadomości deklaracje 
przedstawicieli Wojewody, poczem 
przedstawiciele W ojewody opuścili 
Komisję.

W krótce potem zjawił się u Pana 
W ojewody dyrektor biura Sejmu ś lą ­
skiego p. Pampuch i w  imieniu Komi­
sji prosił Pana W ojewodę o przybycie 
na posiedzenie Komisji. Pan W ojewo­
da, powołując się na treść złożonej 
przez swych przedstawicieli deklara­
cji oświadczył, że do czasu porozumie­
nia się z Rządem nie może zająć inne­
go stanowiska.

Jak się dowiadujemy, wojewoda 
Grażyński wyjechał do W arszaw y, w  
związku z tą sprawą.

PR06RAM RADIOWY.
P iątek , 27 czerw ca  1930.

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz  hej­
nał z w ieży M ariackiej w K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu­
nikat m eteorologiczny. — 16.00 K om unikaty. — 
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczy t p. t. „O pieka nad potom stw em  u zw ie­
rz ą t."  — 18.00 K oncert popularny o rk iestry  man- 
dolinlstów  z W arszaw y . — 19.00 Codzienny odci­
nek pow ieściow y. — 19.15 R ozm aitości. — 19.30 
O dczy t: „Ze św ia ta  p rzy ro d y " . — 20.00 Komuni­
k a ty  Zw iązku M łodzieży Polskiej. — 20.05 Komu­
nikaty  sportow e. — 20.15 K oncert sym foniczny z

Doliny Szw ajcarsk ie j w  W arszaw ie. — 22.00 Felie­
ton. 22.15 Kom unikat m eteorologiczny. — 22.25 
N adprogram . — 23.00 S krzynka pocztow a w ję­
ku francuskim .

W arszaw a, fala 1.395.3. 11.30 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jow ej. — 12.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
— 13.00 i 15.15 K om unikaty. — 15.50 P rzeg ląd  
w ydaw nictw  periodycznych . — 16.15 M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. — 18.00 K oncert popu­
larn y  o rk iestry  m andolinistów . — 19.20 P ły ty  
gram ofonow e. — 19.45 G iełda rolnicza. — 20.15 
K oncert sym foniczny. — 22.00 Feljeton. N astę­
pnie kom unikaty.

K raków , fala 314,1. 12.05 K oncert z p ły t g ram o­
fonow ych. — 16.00 P ogadanka dla rodziców  i w y ­
chow aw ców . — 16.25 K oncert z p ły t gram ofono­
w ych. — 18.00 K oncert z W arszaw y . — 20.15 
K oncert sym foniczny z W arszaw y . Następnie 
feljeton i kom unikaty.

P oznań , fala 336,3. 9.00— 11.50 U roczystości Kon­
gresu  E ucharystycznego . — 13.05 K oncert g ram o­

fonow y. — 14.00 i 14.15 G iełdy i kom unikaty 
rolnicze. — 16.00— 17.25 U roczystości Kongresu 
E ucharystycznego . — 17.45 Koncert z p ły t g ra ­
m ofonowych. — 19.35 M uzyka. — 20.15 K oncert
sym foniczny z W arszaw y. — 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

W rocław , fala 325 m, G liwice fala 253. 16.30
Lekki koncert rad joo rk ies try . — 18.00 T ransm isja  
ze stadjonu. — 19.15 P ły ty  gram ofonow e. — 20.00 
F a rsa  w 3 ak tach  „P rzym usow y  k w aterunek ."  
21.15 O rk iestra  w ojskow a.

Berlin, fala 4184. 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 Lekki p rogram  kw intetu . — 18.35 Piosenki 
przebojow e. — 19.40 O peretka z L ipska. — 21.05 
Koncert. N astępnie m uzyka taneczna.

J W iedeń, fala 516,3. 11.00 P ły ty  gram ofonow e. —
12.00 O rk iestra . — 15.30 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 K oncert solistów . — 20.00 P rem iera  opery  
„C aecilie."

Ksiądz — wiceminister rozpoczął 
urzędowanie.

W a r s z a w a .  W  dniu 24 bm. wice­
minister W. R. i O. P. ks. prof. Broni­
sław Zongołłowicz objął u rzędow an i.

Koszty okupacji.
B e r l i n .  Jak podaje prasa, z ostat­

niego zestawienia kosztów utrzymania 
wojsk okupacyjnych w Nadrenji wyni­
ka, że od dnia zawarcia pokoju do ,30 
czerwca b. r. Niemcy wydały na ten 
cel 66 miljardów marek. (PAT.)



Uroczystości kanonizacyjne.
K anonizacja je s t najbardziej solennym  

obrządkiem  Kościoła R zym sko-K atolickie­
go i dzieli się zazw yczaj na trz y  części: 
procesję uroczystą, kanonizację i Mszę 
Św. Pontyfikalną, odpraw ianą p rzez  P a ­
pieża. O statnia kanonizacja odbyta w 
niedzielę, 22 cze rw ca  błogosław ionych Łu­
cji Filipini i K atarzyny  Thom as miała cha­
rak te r  bardzo  u roczysty . Za chorągw iam i 
w otoczeniu szw ajcarskiej gw ardji papie­
skiej i dw oru w galow ych stro jach oraz 
k a rdyna łów  w  w ysokich m itrach białych, 
na sedia gesta to ria  niesiono P iusa XI-go 
pod baldachim em , pod trzym yw anym  
przez ośmiu p ra ła tó w ; dw óch innych p ra ­
ła tów  niosło flabelli (w achlarze). Z tyłu 
za sedia gesta toria  postępow ały  plutony 
w szystk ich  sił zbrojnych papieskich.

Papież zasiadł na tronie, wzniesionym  
w absydzie bazyliki pod ka ted rą  Księcia 
A postołów  i od eb ra ł u roczysty  hołd k a r­
dynałów  i biskupów , poczem  kardynał 
Laurenti, jako p rokura to r kanonizacyjny 
i p refekt Kongregacji O brządków  w  to­
w arzy stw ie  adw okata  konsystorjalnego 
zbliżył się do stóp  tronu i trzyk ro tn ie  za ­
p y ta ł: instanter, instantius, instantissim e, 
czy  chce zapisać w  poczet Św iętych  Ko­
ścioła Rzym sko-K atolickiego błogosław io­
ne Łucję i K ata rzynę?  P ius XI na p ie rw ­
sze zapytanie przez sek re ta rza  bul odpo­
w iedział, że chce b łagać o w staw iennic­
tw o Św iętych  Pańskich, p rzyczem  kapi­
tuła odśpiew ała litanie odpow iednie. Na 
drugie zapytanie P iusa XI odpow iedział, 
że należy b łagać  o ośw iecenie przez Du­
cha Św iętego, przyczem  odśpiew ano Veni 
C reato r, w reszcie  na trzecie zapytanie, 
zaw sze za pośrednictw em  m sgr. Seba- 
stiani'ego, P ius XI odpow iedział, że zali­
cza w  poczet Św iętych Kościoła R zym ­

sko-Katolickiego i P ow szechnego Błogo­
sław ione Łucję i K atarzynę.

W ów czas P ap ież  podniósł się i z w y ­
sokości tronu donośnym  głosem  ośw iad­
czy ł uroczyście, że b łogosław ione Łucja 
Filipini i K atarzyna Thom as są zaliczone 
w  poczet Św iętych, intonując Te Deum. 
Po zakończeniu cerem onji kanonizacji 
w łaściw ej rozpoczęła się u roczysta  M sza 
św . w edług solennego ry tuału  papieskiego.

P o  odśpiew aniu każdej ew angelji po 
łacinie obecni księża obrządku grecko-ka- 
tolickiego pow tarzają  tk s t w  języku g re­
ckim. P rzed  O fiarow aniem  u tw orzy ły  się 
orszaki, złożone z przedstaw icieli kleru i 
podeszły  do tronu papieskiego, aby  złożyć 
Papieżow i tak zw ane d a ry  postulacyjne. 
D ary  te składają się z pięciu św iec z ry ­
sunkami w ykw intn ie  w ykonanym i p rzez 
znanych a rty s tó w  i p rzedstaw iającym i 
fragm enty  z życia now ych św iętych  — 
dw óch chlebów, jednego pozłacanego, a 
drugiego posrebrzanego, z dw óch bary łek  
wina m szalnego, rów nież złoconej i s re ­
brzonej, z trzech  k latek  pozłacanych  z sy ­
nogarlicam i, gołębiam i i ptakam i najroz­
m aitszych rodzajów .

Podczas Podniesienia rozbrzm iały  sre ­
brne trą b y  z balkonu pod kopułą.

P o  udzieleniu A postolskiego B łogosła­
w ieństw a po Ite missa est, P ius XI, nie­
siony na sedia gestatoria, w  otoczeniu je­
dynie sw ego dw oru, pow rócił do sw ych 
apartam entów .

Nadmienić trzeba, że przed w ejściem  
do B azyliki, Ojciec Ś w ię ty  p rzyw dziew a 
u roczyste  sza ty  pontyfikalne w  Kaplicy 
Sykstyńskiej, w stępuje na sedia gesta to ­
ria w  sali K rólew skiej i w otoczeniu o r­
szaku schodzi do k ry p ty  Bazyliki Ś w ięte­
go P io tra , naw prost pom nika K onstanty­

na. Papież, p rzy b ran y  w  tjarę, trzym a w 
lew ym  ręku zapaloną św iecę, a p raw ą  
błogosław i tłum y, klęczące pobożnie. U ro­
czy sty  ten cerem oniał nie ulega zmianie 
od w ieków  i p rzy  każdem  solcnnem  n a ­
bożeństw ie z udziałem  Pap ieża  ma miejsce.

Jeszcze bardziej u roczysty  charak te r 
będzie m iała kanonizacja dnia 29 b. m. 
gdyż zbiega się ona ze św iętem  Św. P io ­
tra. O prócz cerem onji rannych dnia tego 
będą m iały  miejsce u roczyste  nieszpory 
z udziałem chórów  nietylko Kaplięy S yk­
styńskiej, ale i w szystk ich  scholae canto- 
rum  w  Rzym ie. U roczyste  pienia religijne 
— w ykonyw ane p rz y  tego  rodzaju uro­
czystościach stanow ią w span iały  koncert 
na cześć Księcia Apostołów .

Spraw szkolne.
(Nowa organizacja szkolnictwa 

zawodowego.)
W ministerstwie oświaty opraco­

wano plan nowej organizacji w zakre­
sie szkół rzemieślniczo - przemysło­
wych i technicznych średnich. Cechą 
ogólną^ wszystkich szkół zawodowych 
ma być możliwe skracanie kursu, co da 
oszczędność w prowadzeniu szkół 
i pchnie młodzież w szybszym czasie 
do działalności praktycznej. Typy 
szkół przewidziane są jak następuje:

Trzyletnie szkoły rzemieślnicze po 
ukończeniu 5 klas szkoły powszechnej. 
Typ ten przewidziany jest dla kresów 
wschodnich, ze  względu na niedosta­
teczny rozwój szkolnictwa powszech­
nego w tamtych stronach. Dalej idą 
szkoły przemysłowe rzemieślnicze po 
ukończeniu 7 klas szkoły powszechnej. 
Mają one dawać absolwentom tytuł 
czeladnika. Ilość godzin zajęć praktycz­
nych wynosić będzie 24 tygodniowo.

Po ukończeniu szkoły przemysło­
wej, rzemieślniczej lub dokształcającej 
zawodowej i dwóch latach praktyki po 
egzaminie czeladniczym, można będzie 
wstępować do szkół o krótszym termi­
nie nauki, t. zn. mistrzowskich, które 
przygotowywać będą do egzaminu na 
mistrza. Tytuł ten jednak udzielany 
będzie na zasadzie ustawy przemysło­
wej przez odpowiednie korporacje.

Dla wychowańców szkół powszech­
nych przewiduje się także t. zw. szkoły 
przemysłowe, obejmujące dokształce­
nie w pewnych kierunkach, np. w gór­
nictwie, ceramice i in., oraz w przem y­
słach artystycznych. W reszcie prze­
widywane są szkoły techniczne, któ­
rych program opiera się o 6 klas gim­
nazjum, względnie o tak zwaną małą 
maturę. Mają one kształcić techników 
(pomocników inżynierów) w  działach: 
mechaniki, elektrotechniki, mierników, 
a także prawdopodobnie chemików 
i techników drogowych. Wreszcie 
przewidywane są różne kursa zawodo­
we dla starszej młodzieży i dorosłych.

Jednocześnie dokonywana jest 
zmiana w programie szkół powszech­
nych, które dawać mają w przyszłości 
daleko lepiej przygotowany material 
uczniowski dla szkolnictwa zawodo­
wego.

Przy nauce muzyki.
Nauczyciel muzyki do uczennicy, 

ważącej przeszło 100 kilo:
— Proszę skrzypce ułożyć pod pod­

bródkiem.
— Pod którym, panie profesorze?

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy­
dawnicza z o k t . odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Prawidłowa droga z d ro w y c h  n e rw ó w
Chore, wyczerpane nerwy, czynią życ e gorzkiem, powodują dużo der- 
p eń, jak naprzykład bóle kłujące, pr.eszywające, zawroty głowy, uczucie 
obawy, szum w uszach, zaburzenie w trawieniu, bezsenność, niechęć 

do pracy oraz inne przykre objawy.
Moja niedawno wydana pouczająca broszura wskaże 
Wa m drogę właściwą do pozbyda lię  tych wszystkich 
dolegliwość.. W pomienionej broszurce wskazane są 
przyczyny, powstawanie oraz leczenie cierpień nerwo­
wych na podstawie długoletnich doświadczeń. Wysy­
łam te ewangielję zdrowia z u p e ł n i e  d a r m o  
wszystkim, zwracającym się listownie pod niżej wska­
zanym adresem. Tysiące po­
dziękowań stwierdzają ten 
jedyny skuteczny sposób,opra­
cowany na podstawie nauko­
wych badań, dla dobra cier- 
p ącej ludzkości. Ci wszyscy, 
którzy należą do niezliczonego 
szeregu chorych nerwowych 
i cierpią na te dolegliwości, 
niechaj zażądają mojej, da­
jącej ukojenie broszurki.
N .ech  s ię  k a ż d y  p r z e k o n a  
iż nie obiecuję nikomu nic nie­
prawdziwego, gdyż wysyłam 
w ciągu najbliższych 2-ch tygodni ZUPEŁNIE GRATIS tę uświada­
miającą broszurkę każdemu, kto do mnie napisze. Wystarczy karta. 
iR N ST PASTERNACK, B e r lin  SO ., Michaelkirohplatz 13. Oddział 319.

|NOWC&<! fc o w o i*

Najpiękniejszy 
podarek dla dzieci

jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki języka polskiego.
U łożył Józef Madeja z  Krakowa. 

K olorow e ilustracje Zdzisi. Jedliozki.
Pięknie wydana książka dużego formatu 

35X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — któty sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

,w  pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych językowo 
.uczyć się mają mowy ojczystej". — ’

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nowość! Nowość! Nowość!
Z e g a r e k  p ła s k i  e l e g .  A n k ro w y
z gwarancją 8 letn. z wiecznem szkłem 
z dewizką za zł. 5.15 (zam. 26 J wysyła­
my na listowne zamówienia za zalicz, 
zegarek eleg., płaski, wyreg. do minuty 

jaz 8-let. gwar. 2 szt. lO.Cb. — 4 szt. 20.-, 
29.50. Lepszy gat. 6.10, 7.50, 9.50, 

Ł&JI 12.-, Ze świecącym ceferbl. lub z franc. 
ttW now. złota, 7.85, 2 szt. 15.—, 4 szt. 29.75. 

" Lepszy gat. 9.50,11.50, 13.75, 16 -. Kryty 
, A N K I E R  z trzema kopertami 14.50, 

16.75, 19.25, 30.-. z now. franc, złota 17.50, 19.50, 
22.-, 28.-, 35.. Na rękę męski lub damski 9.30, 12, 
15- 18.-, 25.-, 30.-, 35.-, Budziki 10.50, 12.-, 14.-. 
Dewizki z now. franc, złota dopłata 1.50, 2.50, 
3 50, 5.-, 8.-.

Adres dla korespondencji: 
W a rs z a w a  I, Skrzynka poczt. 504./G. S.

Za koszta przesyłki płaci kupujący.

Karmelki !
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwraca c baczna
uwagę na firmę naszą. ^

Kosiarze gospodarze 
korzystna okazja naby­
cia s ł y n n y c h  K O Ś. 
Żądajcie przesyłki kata­
logu na kosy. Darmo 
kupujący może otrzy­
mać kosę reklamowa. 
Agenci ze sler włoscitilsklch 
poszukiwani. Katalog mu­
zycznych instrumentów 
20 gr. Karmelicki Dom 
W ysyłkowy, Poznań, 
ul. Wałv Kr. ladwigi 11.

„ B u c łia lta r y jn e  
Współczesne Wykłady “ 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Z a­
miejscowi listowive.

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, nudności, zgagę, 
niestrawność, brak ape­
tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło zdrowie, używając 
ziółka sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, prof 
Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury p o ­
uczającej. Adr. L in k i - 
Apteka.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety
J  »  J  « -   1----------------------------------------------- V .  W  łlU9(IV|<

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub  
Górnoślązak iub  

Goniec Śląski
Katowice 1 9 3 0  

III. k w a r ta ł 9 .0 0 1 .0 8 1 0 .0 8
Katolik Polski lub  
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

mięs ląc

lipiec 1930 r. 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pókwltowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania pow yższej sumy kwitujemy.

  jlnia ■

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania pow yższej sumy kwitujem y.
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